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1

Tyl­ne sie­dze­nie sa­mo­cho­du to moje kró­le­stwo. Koc, te­le­fon, słu­chaw­ki, prze­ką­ski i pod­ręcz­na ko­sme­tycz­ka, żeby zro­bić szyb­ki ma­ki­jaż i móc wy­glą­dać wyj­ścio­wo dzie­sięć mi­nut przed przy­jaz­dem. Hu­mo­ru nie może mi po­psuć na­wet obec­ność pod­ręcz­ni­ków po­spiesz­nie wci­śnię­tych do mo­jej tor­by przez mamę. Wrzu­cam do ust gumę do żu­cia w dra­żet­ce i z sa­tys­fak­cją wgry­zam się w mię­to­wą sko­rup­kę. Już nie­dłu­go bę­dzie­my na miej­scu. 

I tu się mylę. Mija cała wiecz­ność, za­nim do­cie­ra­my do punk­tu le­żą­ce­go w po­ło­wie dro­gi, czy­li baru Pod Cęt­ko­wa­nym Wie­przem. To wła­śnie tam za­wsze za­trzy­my­wa­li­śmy się na obiad, gdy ro­dzi­ce byli ra­zem. Te­raz mama jest ze Ste­ve’em. Mija bar bez sło­wa. Za­trzy­mu­je się do­pie­ro przed ka­wiar­nią po­mię­dzy rzę­dem skle­pów w bocz­nej ulicz­ce. Oka­zu­je się, że ka­wiar­nia jest za­mknię­ta i mu­si­my za­do­wo­lić się ka­nap­ka­mi ze sta­cji ben­zy­no­wej. 

Ka­nap­ki z se­rem i szyn­ką (i, o dzi­wo, ma­jo­ne­zem) oraz chip­sy zja­da­my na par­kin­gu obok kom­pre­so­ra do opon. Ste­ve uru­cha­mia apli­ka­cję do zga­dy­wa­nia mu­zy­ki fil­mo­wej, a ja je­stem za­wie­dzio­na, że moje słu­chaw­ki nie są w sta­nie za­blo­ko­wać gło­śne­go śmie­chu mamy i jej fa­ce­ta. 

Przy­po­mi­nam so­bie, że za kil­ka dni po­ja­dą na pół­noc w od­wie­dzi­ny do sio­stry Ste­ve’a, a ja zo­sta­nę z resz­tą w Ro­eshot Ho­use. Nie. Mogę. Się. Do­cze­kać. 

Za­nim po­now­nie wy­ru­szy­my, Pan Pan­to­fel wy­rzu­ca śmie­ci do ko­sza. Pod jego nie­obec­ność mama prze­glą­da się w roz­kła­da­nym lu­ster­ku nad szy­bą. Usu­wa z po­licz­ka ślad ma­ska­ry i po­pra­wia usta szmin­ką. Sto­ją­cy obok ko­sza Ste­ve wy­gła­dza swój świą­tecz­ny swe­ter. Wiem, że wszy­scy w Ro­eshot Ho­use go za­pa­mię­ta­ją. 

– Mamo – mó­wię. – Pro­szę, nie po­zwól mu pro­wa­dzić.

Krzy­wi się w gry­ma­sie. 

– Jeź­dzi, jak­by miał co naj­mniej dzie­więć­dzie­siąt lat – do­da­ję. Po­mi­jam już fakt, że nosi spe­cjal­ne rę­ka­wicz­ki do jaz­dy sa­mo­cho­dem. Pod­sta­wo­wy pro­blem po­le­ga na tym, że gdy bę­dzie tak wol­no pro­wa­dził, zmar­nu­je cen­ny czas, któ­ry mo­gła­bym spę­dzić z moją ku­zyn­ką Ivy i na­szym sta­rym kum­plem Ja­ko­bem. – Nie chcę przy­je­chać ostat­nia.

Mama wzdy­cha i wy­da­je mi się, że za chwi­lę wy­gło­si swo­ją ty­po­wą mowę obron­ną dla Ste­ve’a, ale w koń­cu stwier­dza:

– Masz ra­cję, że chcesz wy­ko­rzy­stać po­byt w Ro­eshot Ho­use do mak­si­mum. Nie je­stem pew­na, czy w przy­szło­ści bę­dzie mnie stać na to miej­sce, je­śli wła­ści­cie­le znów pod­nio­są ceny. Poza tym ja i Ste­ve nie spę­dzi­my tam dwóch nocy, za któ­re i tak pła­ci­my. – To mó­wiąc, przy­glą­da się mo­jej twa­rzy i uru­cha­mia sil­nik, kie­dy Ste­ve zbli­ża się do sa­mo­cho­du. – Po­sta­ram się, ale licz się z tym, że w przy­szłym roku cze­ka­ją nas zmia­ny.

Nie je­stem pew­na, kogo ma na my­śli, mó­wiąc „nas”. 

Przy­su­wam się do prze­rwy mię­dzy fo­te­la­mi i mó­wię:

– Mu­si­my tam wró­cić za rok.

– Nie­dłu­go bę­dziesz wo­la­ła spę­dzać syl­we­stra ze zna­jo­my­mi w domu – od­po­wia­da mama. – Wszyst­ko się zmie­nia.

– Tak, zmie­nia się. – Wra­cam na swo­je miej­sce, a Ste­ve otwie­ra drzwi pa­sa­że­ra i sia­da tak cięż­ko, że sa­mo­chód aż się ko­ły­sze. Do­rzu­ca do tego swój znak roz­po­znaw­czy: gło­śne chrząk­nię­cie.

– Wszyst­ko gra? – pyta. Nie grze­szy bły­sko­tli­wo­ścią, ale chy­ba na­wet on po­wi­nien się do­my­ślić, że nie da­rzę go wiel­ką sym­pa­tią.

Uda­ję, że go nie sły­sza­łam, ale mama od­po­wia­da:

– Tak, wszyst­ko w po­rząd­ku. Leah nie może się do­cze­kać, aż bę­dzie na miej­scu i spo­tka się z Ivy i Ja­ko­bem.

Brzmi to tak, jak­bym wy­bie­ra­ła się do pia­skow­ni­cy. Gdy by­li­śmy dzieć­mi, Ivy, Ja­kob i ja na­zy­wa­li­śmy się Troj­giem Ami­gos. Te­raz mamy po pięt­na­ście lat i choć to głu­pie, na­dal tak o so­bie my­śli­my. 

Nie wy­obra­żam so­bie, że kie­dyś będę wo­la­ła wy­brać ja­kąś im­pre­zę za­miast po­by­tu w Ro­eshot Ho­use. No tak, gdy opo­wia­dam o tym miej­scu, musi się wy­da­wać to­tal­nie nie­atrak­cyj­ne: ty­dzień w sta­rej cha­łu­pie po­środ­ku ni­cze­go, bez wi-fi i za­się­gu ko­mór­ko­we­go. Ale ja­koś to dzia­ła. Prze­waż­nie spę­dza­my czas we tro­je, cza­sa­mi do­łą­cza do nas moja ku­zyn­ka Pop­py, młod­sza sio­stra Ivy, oraz ich pies Baz. Do­ro­śli cią­gle zaj­mu­ją się ja­ki­miś swo­imi nu­da­mi, co bar­dzo nam pa­su­je. Nie­ste­ty stra­ci­li­śmy dwóch oj­ców. Mój wu­jek, tata Ivy i Pop­py, zmarł trzy lata temu na za­wał ser­ca, a mój tata wy­kru­szył się po tym, jak w ze­szłym roku zwią­zał się z Am­ber. Tro­je Ami­gos wspie­ra­li się w tych trud­nych chwi­lach. Nie że­by­śmy się przy­tu­la­li i roz­pa­cza­li, po pro­stu ucie­ka­li­śmy tam, gdzie za­wsze czu­li­śmy się naj­le­piej: na strych. Ba­wi­li­śmy się tam w prze­po­wia­da­nie przy­szło­ści i róż­ne sza­lo­ne gry, ta­kie jak wy­ści­gi bez do­ty­ka­nia pod­ło­gi, co po­le­ga­ło na wspi­na­niu się na re­gał z książ­ka­mi, ska­ka­niu z wiel­kie­go biur­ka z zie­lo­ną skó­rza­ną wkład­ką na fo­tel i ku­ca­niu na ko­mo­dzie. Na ko­niec i tak oszu­ki­wa­li­śmy i sta­wa­li­śmy na dy­wa­nie. Za­wsze były nowe te­ma­ty do roz­mów i po­my­sły na za­ba­wy. Tak jak rok temu, gdy Ja­kob od­krył mnó­stwo mi­nia­tu­ro­wych bu­te­le­czek z al­ko­ho­lem, któ­re jego ro­dzi­ce wy­gra­li przed wie­lu laty na lo­te­rii i kom­plet­nie o nich za­po­mnie­li. Po­sma­ko­wał nam chiń­ski li­kier i za­czę­li­śmy ro­bić wła­sne al­ko­ho­lo­we ba­rył­ki z pu­stych cze­ko­la­do­wych mi­ko­ła­jów, któ­re na­peł­nia­li­śmy strzy­kaw­ką do apli­ka­cji pa­ra­ce­ta­mo­lu dla nie­mow­ląt. 

By­cie jed­nym z Ami­gos ozna­cza­ło ra­dość za­miast roz­trzą­sa­nia tego ca­łe­go gów­na, któ­re wy­da­rzy­ło się przed ro­kiem. 

Od­zy­wa się mój te­le­fon.

Na gó­rze ekra­nu po­ja­wia się po­wia­do­mie­nie. To Ivy. „Gdzie je­ste­ście?”. Tekst wia­do­mo­ści umie­ści­ła na tle swo­je­go sel­fie z obu­rzo­ną miną. Jej oczy mają taki sam piw­ny ko­lor jak moje. Je­ste­śmy do sie­bie bar­dziej po­dob­ne jako ku­zyn­ki niż na­sze mamy jako sio­stry. 

Za jej ple­ca­mi ma­ja­czy ścia­na domu. Na pew­no sie­dzi na mur­ku na koń­cu pod­jaz­du, bo tyl­ko tam jest za­sięg. Na­stęp­ne zdję­cie przed­sta­wia pola nie­opo­dal Ro­eshot Ho­use, a na ko­lej­nym do­da­ła so­bie efekt bał­wan­ka w po­sta­ci nosa z mar­chew­ki. „Ty­łek mi przy­ma­rza. Po­spiesz się i przy­jeż­dżaj”.

Od­pi­su­ję jej: „To nie moja wina. To Ste­ve. Zro­zu­miesz, kie­dy go po­znasz”.

Ob­ser­wu­ję, jak Ste­ve dra­pie się w za­my­śle­niu po ły­si­nie. Bła­ga­łam mamę, żeby go nie za­pra­sza­ła. Nie poj­mie na­szych tra­dy­cji. Pew­nie na­wet nie spodo­ba mu się dom. Ro­eshot Ho­use to po­łą­cze­nie no­we­go ze sta­rym. Za każ­dym ra­zem, gdy przy­jeż­dża­my, oka­zu­je się, że tam­tej­sza agen­cja nie­ru­cho­mo­ści, Pin­hurst Pro­per­ties, od­re­mon­to­wa­ła ko­lej­ną część bu­dyn­ku, a mama się za­rze­ka, że zmia­ny nie były ko­niecz­ne i na par­te­rze wca­le nie bra­ko­wa­ło ła­zien­ki z prysz­ni­cem czy eks­pre­su do kawy. Za to mnie po­do­ba się ten stop­nio­wy re­mont, lu­bię wy­so­kie su­fi­ty i prze­strze­nie. Uwiel­biam dwie klat­ki scho­do­we po prze­ciw­nych stro­nach bu­dyn­ku i to, że w jed­nym skrzy­dle znaj­du­ją się sy­pial­nie dla do­ro­słych, a w dru­gim dla Ami­gos i Pop­py. Naj­bar­dziej uwiel­biam fakt, że na stry­chu mo­że­my ha­ła­so­wać do woli i ni­ko­go nie ob­cho­dzi, co ro­bi­my, pod wa­run­kiem że przy­cho­dzi­my na po­sił­ki. 

– Już do­jeż­dża­my – oznaj­mia mama, po czym od­wra­ca gło­wę w stro­nę Ste­ve’a i chy­ba się do nie­go uśmie­cha, choć ze swo­je­go miej­sca tego nie wi­dzę. Wi­dzę za to, że jej ręka spo­czy­wa przez chwi­lę na jego udzie, i ża­łu­ję, że nie da się tego od­wi­dzieć. – Gabs i Ela­ine po­tra­fią za­leźć za skó­rę, ale nie przej­muj się nimi. Po pro­stu lu­bią ro­bić wszyst­ko po swo­je­mu – do­da­je.

Ma ra­cję. Moja ciot­ka Gabs i jej naj­lep­sza psiap­sió­ła ze szko­ły Ela­ine by­wa­ją okrop­ne. Cie­ka­we, czy Ste­ve stre­su­je się tym spo­tka­niem. Mama zno­wu sku­pia się na dro­dze. Po chwi­li roz­le­ga się ty­ka­nie kie­run­kow­ska­zu i po­wo­li skrę­ca­my w pra­wo. 

– Ni­g­dy bym nie uwie­rzy­ła, że przyj­dzie nam spę­dzać wspól­nie każ­de­go syl­we­stra. Przez więk­szość mo­je­go dzie­ciń­stwa Gabs i Ela­ine uda­wa­ły, że nie ist­nie­ję. – To chy­ba mia­ło brzmieć za­baw­nie, ale mnie nie roz­śmie­szy­ło.

Je­dzie­my te­raz krę­tą dro­gą, a mój te­le­fon po­ka­zu­je tyl­ko jed­ną kre­skę za­się­gu. Prze­cie­ram za­pa­ro­wa­ną szy­bę. Sza­ra­wy dzień po­wo­li ustę­pu­je zmierz­cho­wi. Szron nie stop­niał od rana. Ivy pew­nie sie­dzi już w domu ze wszyst­ki­mi i grze­je się przy ko­min­ku. Mi­ja­my dro­go­wskaz do Ho­li­day Vil­la­ge, ca­ło­rocz­ne­go kom­plek­su wy­po­czyn­ko­we­go dla przy­czep i kam­pe­rów z kry­tym ba­se­nem, w któ­rym Ivy zor­ga­ni­zo­wa­ła kie­dyś kon­kurs po­ła­wia­nia pły­wa­ją­cych pla­strów. Zna­la­zły­śmy chy­ba sie­dem sztuk, któ­re ciot­ka Gabs za­nio­sła do re­cep­cji i do­sta­ła zwrot pie­nię­dzy. 

Tu i ów­dzie mi­go­czą bo­żo­na­ro­dze­nio­we świa­teł­ka, jak zwy­kle naj­le­piej wi­docz­ne nad chiń­ską re­stau­ra­cją. Dwóch chłop­ców na ro­we­rach opie­ra­ją­cych się o skrzyn­kę pocz­to­wą gapi się na nasz sa­mo­chód, a ja mam ocho­tę po­wie­dzieć im, że je­ste­śmy pra­wie tu­tej­si. Przy­naj­mniej ja i mama. Po­spiesz­nie po­kry­wam ko­rek­to­rem kro­stę na po­licz­ku, przy­sta­wia­jąc małe lu­ster­ko bli­żej okna, gdzie jest wię­cej świa­tła. Na­stęp­nie wkła­dam adi­da­sy, ale nie od­ry­wam wzro­ku od przed­niej szy­by. Wi­dok Ro­eshot Ho­use ni­g­dy mi się nie nu­dzi. Dom jest wiel­ki i ma­je­sta­tycz­ny, zbu­do­wa­ny ze sta­rej sza­rej ce­gły. Za pół­okrą­głym pod­jaz­dem znaj­du­je się duża pro­sto­kąt­na we­ran­da. Fron­to­we drew­nia­ne drzwi są ma­syw­ne, a z za­wie­szo­nym na nich wiel­kim wień­cem bo­żo­na­ro­dze­nio­wym wy­glą­da­ją jak żyw­cem wy­ję­te ze sta­rej świą­tecz­nej pocz­tów­ki. Co roku wie­niec jest inny, ale za­wsze wy­ko­na­ny z praw­dzi­wych ro­ślin. Po obu stro­nach drzwi wi­szą małe lam­pio­ny. 

Bu­dy­nek jest ja­kieś trzy razy więk­szy od na­sze­go sta­re­go domu i ze czte­ry razy więk­szy od no­we­go. Nasz nowy dom wy­glą­da nie­cie­ka­wie. Wy­star­czy spoj­rzeć na nie­go z ze­wnątrz i od razu moż­na się do­my­ślić, jaki ma układ po­miesz­czeń w środ­ku. Ro­eshot Ho­use jest za to pe­łen nie­spo­dzia­nek: ko­ry­ta­rzy i ukry­tych po­ko­ików, sza­fek w dziw­nych miej­scach, ła­zie­nek wiel­ko­ści na­sze­go sa­lo­nu. 

Z ko­mi­na uno­si się dym i roz­pły­wa na ciem­nie­ją­cym nie­bie. Nie­opo­dal we­ran­dy za­par­ko­wa­ły już dwa sa­mo­cho­dy. Wie­dzia­łam, że przy­je­dzie­my ostat­ni. 

Sta­ję na pod­jeź­dzie i czu­ję, że od bra­ku ru­chu ze­sztyw­nia­ły mi nogi. W tej sa­mej chwi­li za­uwa­żam nad­jeż­dża­ją­ce po­wo­li auto. Wle­piam w nie wzrok. Szy­ba od stro­ny kie­row­cy się opusz­cza, ko­bie­ta się wy­chy­la i robi zdję­cie te­le­fo­nem, po czym od­jeż­dża. 

Kie­dyś w oko­li­cy miesz­kał ja­kiś słyn­ny jazz­man. Pew­nie my­śla­ła, że to jego dom. 

Mama prze­cho­dzi obok mnie i otwie­ra ba­gaż­nik.

– Co to było? – pyta.

– Do­pa­dli mnie pa­pa­raz­zi – żar­tu­ję, pod­no­sząc swo­ją nie­wiel­ką wa­liz­kę. – Tro­chę dziw­ne, praw­da?

– Co jest dziw­ne? – pyta Ste­ve, któ­ry do­pie­ro te­raz wy­siadł z sa­mo­cho­du. 

Cze­kam, aż mama mu wy­ja­śni. Nie będę so­bie za­przą­tać nim gło­wy. 

Przez ku­chen­ne okno i jego na wpół uchy­lo­ne ża­lu­zje są­czy się żół­ta­we świa­tło. Wła­śnie tam wszy­scy sie­dzą. 

Zza bu­dyn­ku wy­ska­ku­je czar­ny pu­szy­sty pies i bie­gnie w na­szą stro­nę, po­szcze­ku­jąc z ra­do­ści. Ku­cam i bio­rę na sie­bie zde­rze­nie z dy­szą­cym czwo­ro­no­giem. Sły­szę wo­ła­nie ciot­ki Gabs, jesz­cze za­nim się po­ka­za­ła. Po chwi­li wy­ła­nia się zza domu ubra­na w coś przy­po­mi­na­ją­ce­go bla­do­nie­bie­ski koc. Si­wie­ją­ce wło­sy okry­wa czer­wo­na chust­ka za­wią­za­na z tyłu gło­wy. Ciot­ka ści­ska mnie w pierw­szej ko­lej­no­ści.

Ja­kob po­ja­wia się obok niej. Drży z zim­na w kwie­ci­stej ko­szu­li i cien­kiej czap­ce na gło­wie. 

– Le­eeaaah! – wy­krzy­ku­je, po czym przy­cią­ga mnie do sie­bie w za­baw­ny spo­sób. Jest ode mnie wyż­szy i ma dłuż­sze wło­sy, któ­re wy­sta­ją spod czap­ki. Spo­glą­dam za nie­go i uśmie­cham się do jego ro­dzi­ców, Ela­ine i Mar­ca, któ­rzy też po­ja­wia­ją się na pod­jeź­dzie, żeby się z nami przy­wi­tać. Ro­dzi­ce chło­pa­ka mó­wią, że cie­szą się na mój wi­dok, ale rzu­ca­ją mi ta­kie spoj­rze­nia, jak­bym nie do koń­ca przy­po­mi­na­ła oso­bę, któ­rą za­pa­mię­ta­li. Mi­nął prze­cież rok. Ela­ine ma na so­bie ulu­bio­ny po­lar i dżin­sy. Tro­chę się dzi­wię, że Marc nie wło­żył stro­ju do bie­ga­nia.

Ktoś mierz­wi mi wło­sy na czub­ku gło­wy. Od­wra­cam się i wi­dzę Ivy. Tak jak ja jest drob­na, ale peł­na ener­gii. Gra w szkol­nej dru­ży­nie ho­ke­jo­wej, a ja trzy razy w ty­go­dniu mam ta­niec. Zło­to­brą­zo­we re­flek­sy cie­ni do po­wiek na­da­ją jej no­we­go, wy­ra­fi­no­wa­ne­go cha­rak­te­ru, ale gdy się uśmie­cha, przy­po­mi­na mi się daw­ny kli­mat eki­py z Ro­eshot Ho­use. 

– Nie­zły make-up! – rzu­cam, na co ona obej­mu­je mnie ze śmie­chem. 

Szu­kam wzro­kiem Pop­py, ale nie uda­je mi się za­py­tać, gdzie się po­dzia­ła, po­nie­waż mama pod­cho­dzi bli­żej i przed­sta­wia Ivy Ste­ve’a. Ostroż­nie po­da­ją so­bie dło­nie, a ja mam ocho­tę po­wie­dzieć: „Tak, wiem, ten swe­ter”.

– Nie tyl­ko ty je­steś tu nowy, Ste­ve – mówi ciot­ka Gabs roz­en­tu­zja­zmo­wa­nym do­no­śnym gło­sem. – Przy­je­cha­ła z nami tak­że Ta­tum, szes­na­sto­let­nia cór­ka mo­jej ko­le­żan­ki.

Spo­glą­dam na Ivy. Prze­wra­ca­nie ocza­mi na swe­ter Ste­ve’a może po­cze­kać. Dla­cze­go wcze­śniej nie sły­sza­łam o Ta­tum? Ivy wzru­sza ra­mio­na­mi, jak­by to nie było nic waż­ne­go. Ale chy­ba jed­nak jest. Jak ona so­bie wy­obra­ża Tro­je Ami­gos z ja­kąś nową dziew­czy­ną? 

– Zde­cy­do­wa­ła się przy­je­chać w ostat­niej chwi­li – do­da­je ra­do­śnie ciot­ka Gabs. – Po­znaj­cie się. Jest z Pop­py.

– Czas na tor­cik! – oznaj­mia Marc, po czym na­stę­pu­je sal­wa śmie­chu. Jest taka za­sa­da, a ra­czej tra­dy­cja, że nie moż­na na­po­cząć słyn­ne­go man­da­ryn­ko­wo-cze­ko­la­do­we­go tor­tu Mar­ca przed przy­jaz­dem ca­łej ro­dzi­ny. Wcho­dząc do domu przy akom­pa­nia­men­cie na­rze­kań Ela­ine na nie­dzia­ła­ją­ce ogrze­wa­nie, czu­ję zna­jo­my dresz­czyk pod­eks­cy­to­wa­nia zwią­za­ny z cze­ka­ją­cy­mi mnie pię­cio­ma dnia­mi w to­wa­rzy­stwie Ami­gos.
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Kuch­nia w Ro­eshot Ho­use zo­sta­ła od­no­wio­na kil­ka lat temu. Me­ble od­ma­lo­wa­no na ja­sno­sza­ro. Zna­la­zło się też miej­sce na lśnią­cy po­dwój­ny pie­kar­nik, w któ­rym za­ko­cha­ły się Gabs i Ela­ine, kie­dy uj­rza­ły go po raz pierw­szy. Wiel­ki, drew­nia­ny, lek­ko chwie­ją­cy się stół nie zo­stał wy­mie­nio­ny i na­dal na jego bla­cie wi­dać ślad po dłu­go­pi­sie Ja­ko­ba, któ­ry pró­bo­wał za jego po­mo­cą wy­ryć li­te­rę J, ale Ela­ine to do­strze­gła i wście­kła się nie na żar­ty. 

Te­raz sie­dzi przy nim Pop­py z ko­lo­ro­wan­ką i ko­lek­cją pi­sa­ków. Mój mózg na chwi­lę się za­wie­sza, kie­dy pró­bu­ję za­no­to­wać zmia­ny, ja­kie za­szły w jej wy­glą­dzie od ubie­głych świąt. Tak bar­dzo schu­dła, że jej gło­wa wy­da­je się nie­na­tu­ral­nie duża w sto­sun­ku do cia­ła. Wiem od Ivy, że pra­wie od roku cier­pi na ja­kąś wi­ru­so­wą przy­pa­dłość, ale my­śla­łam, że bar­dziej przy­po­mi­na to zło­śli­we prze­zię­bie­nie niż wy­nisz­cza­ją­cą cho­ro­bę. Ma osiem lat, a wy­glą­da, jak kil­ku­let­nie dziec­ko. 

Pop­py uśmie­cha się do mnie, po­ka­zu­jąc nie­na­tu­ral­nie duże je­dyn­ki. 

– Hej, Pops! – wo­łam. – Jak leci?

– Okej.

– Dzi­siaj bolą ją mię­śnie, więc nie ma ocho­ty na tu­le­nie – in­for­mu­je mnie Ivy. – Mu­sisz się za­do­wo­lić piąt­ką.

Pod­cho­dzę bli­żej i po­da­ję Pop­py dłoń do klep­nię­cia. Jej nad­garst­ki wy­glą­da­ją tak, jak­by mia­ły się za chwi­lę zła­mać. 

– A to jest Ta­tum – do­da­je Ivy. 

Do­ro­śli się od­su­wa­ją i wi­dzę Ta­tum sto­ją­cą obok czaj­ni­ka. Dziew­czy­na zdej­mu­je ce­lo­fa­no­we opa­ko­wa­nie z pu­deł­ka z her­ba­tą. Ma brą­zo­we wło­sy z ró­żo­wy­mi koń­ców­ka­mi, ale nie tyl­ko one ją wy­róż­nia­ją. Ma gład­ką skó­rę, po­ma­lo­wa­ne na czer­wo­no usta, ide­al­ne brwi i o wie­le zgrab­niej­szą fi­gu­rę niż Ivy czy ja. Bar­dzo mi się po­do­ba jej przy­du­ży sre­brzy­sty swe­ter, ale wiem, że na mnie nie wy­glą­dał­by tak do­brze. Je­stem za ni­ska. 

– Dzię­ki, że mnie przy­gar­nę­li­ście – oznaj­mia z en­tu­zja­zmem Ta­tum. Nie wy­da­je się skrę­po­wa­na fak­tem, że prze­by­wa w gro­nie nie­zna­jo­mych.

Ki­wam gło­wą. 

– Hej. – Mam na­dzie­ję, że nie usły­sza­ła w moim gło­sie obo­jęt­no­ści. Je­śli jest od nas o rok star­sza, to pew­nie ma mnó­stwo wła­snych za­jęć? Nie­ste­ty nie spra­wia wra­że­nia ci­chej i pra­co­wi­tej oso­by, któ­ra za­szy­je się w ką­cie i sku­pi na pi­sa­niu ese­jów, pod­czas gdy Ami­gos będą urzę­do­wać na stry­chu. Za­ło­żę się, że się do nas przy­łą­czy.

Ivy wpro­wa­dza mnie w sy­tu­ację:

– Ta­tum miesz­ka nie­da­le­ko nas, ale cho­dzi­my do róż­nych szkół. Chy­ba by­ły­śmy ra­zem w ze­rów­ce?

Dziew­czy­na kiwa gło­wą.

– Tak, ale zu­peł­nie cię nie pa­mię­tam. – Sły­szę w jej to­nie lek­ce­wa­że­nie.

Na dru­gim koń­cu po­ko­ju ciot­ka Gabs wy­ja­śnia, że bab­cia Ta­tum mia­ła groź­ny upa­dek i mama dziew­czy­ny mu­sia­ła się nią za­jąć, po­nie­waż tata pra­cu­je za gra­ni­cą, a brat cią­gle po­dró­żu­je. Po chwi­li mówi gło­śno:

– No do­brze, ko­cha­ni. Kto pije kawę, a kto her­ba­tę?

– Zro­bię Pop­py sha­ke’a. – Ivy zry­wa się po szklan­kę.

– Sha­ke’a? – dzi­wi się Ja­kob, po czym pod­no­si z bla­tu bro­ka­to­wą słom­kę le­żą­cą obok wy­so­kiej szklan­ki i żół­tej pusz­ki z wzo­rem ćwi­czą­cych lu­dzi­ków. – To ja po­pro­szę ba­na­no­we­go.

– Nie do­sta­niesz, to pro­te­ino­wy na­pój na wzmoc­nie­nie mię­śni Pop­py – rzu­ca Ivy, po czym bie­rze słom­kę i fi­lu­ter­nie wbi­ja mu ją w brzuch. – A jak twój sze­ścio­pak?

– Hej! – woła Ja­kob. – Za­raz po­kro­ję tort.

Ta­tum umiesz­cza her­ba­tę w kub­kach. 

– Przy­naj­mniej na coś się przy­dam – mówi, a ja roz­glą­dam się za ja­kimś za­ję­ciem dla sie­bie, bo na­gle za­czy­nam się czuć jak pią­te koło u wozu.

Ivy wpy­cha mi do rąk pa­pie­ro­we ser­wet­ki. 

– Masz, roz­łóż je.

Ser­wet­ki mają wzór re­ni­fe­ra i fi­ku­śnie po­strzę­pio­ne brze­gi, w sty­lu ciot­ki Gabs. U nas w domu ko­rzy­sta­my przede wszyst­kim z ręcz­ni­ków pa­pie­ro­wych. Sia­dam przy sto­le obok Pop­py i skła­da­my ser­wet­ki w róż­ne kształ­ty. Ro­bi­my z nich wia­trak, ko­śla­we ser­dusz­ko i pró­bu­je­my wy­ko­nać kwia­tek. Na­stęp­nie ko­lo­ru­je­my je, a Pop­py in­stru­uje mnie, ja­kich ko­lo­rów mam użyć.

– Ale cię za­szczyt kop­nął – stwier­dza Ivy, sta­wia­jąc sha­ke’a przed dziew­czyn­ką. – Mnie nie po­zwa­la do­ty­kać tych fla­ma­strów.

Ta­tum przy­no­si kub­ki i po­wo­li wszy­scy sia­da­ją do sto­łu. Ste­ve zaj­mu­je miej­sce obok mamy, a ja czu­ję, że mu­szę od­wró­cić wzrok. Kie­dyś to było miej­sce taty. 

Ciot­ka Gabs oznaj­mia:

– Cli­ve z Pin­hurst Pro­per­ties przy­je­dzie spraw­dzić ogrze­wa­nie naj­szyb­ciej, jak to moż­li­we. Ka­zał was prze­pro­sić.

– Po­win­ni­śmy do­ma­gać się zwro­tu pie­nię­dzy, a przy­naj­mniej ra­ba­tu – stwier­dza mama.

– Ja­kob, idź po swe­ter – mówi Ela­ine. – Od sa­me­go pa­trze­nia na cie­bie robi mi się zim­no. – Wzdry­ga się i wtu­la w swój brą­zo­wy po­lar. Ist­nie­ją do­wo­dy w po­sta­ci zdjęć na to, że Ela­ine była kie­dyś szczu­pła i mod­nie ubra­na, ale na­dal trud­no mi w to uwie­rzyć.

– Do­brze, za chwi­lę – od­po­wia­da Ja­kob, wkła­da­jąc do ust spo­ry ka­wa­łek tor­tu.

Marc ma­su­je ko­la­no. 

– Gdzie jest pa­ra­ce­ta­mol, Ela­ine?

– Nie mam po­ję­cia. Mam na­dzie­ję, że nie my­śla­łeś, że ja go spa­ku­ję.

– Marc bie­ga ma­ra­to­ny – mama wy­ja­śnia Ste­ve’owi.

– Te­raz nie mogę – od­po­wia­da Marc z gry­ma­sem na twa­rzy. – Kil­ka mie­się­cy temu mia­łem wy­pa­dek i uszko­dzi­łem ko­la­no.

– Spadł z bież­ni na si­łow­ni – do­da­je Ela­ine, krę­cąc gło­wą. – Po­waż­nie.

Nasz stłu­mio­ny chi­chot prze­ra­dza się w gło­śny śmiech, a Marc uda­je ura­żo­ne­go. 

– Do­brze, już do­brze – prze­ry­wa nam.

– Ja też tro­chę bie­gam – od­zy­wa się Ste­ve. – Prze­waż­nie pię­cio­ki­lo­me­trów­ki.

Ci­sza. Za­bił roz­mo­wę. Męż­czy­zna lek­ko się czer­wie­ni i po­pra­wia oku­la­ry. 

– By­łam nie­daw­no na pierw­szej lek­cji spin­nin­gu – oznaj­mia mama. – Ktoś jesz­cze tego pró­bo­wał?

Cie­szę się, że Baz pod­szedł do mnie. Kle­pię się w uda, a on opie­ra na nich przed­nie łapy. Po­ma­gam mu wdra­pać się do mnie na ko­la­na. Jest z sie­bie bar­dzo za­do­wo­lo­ny. 

– Nie po­zwól mu się zbli­żyć do tor­tu – ostrze­ga ciot­ka Gabs.

Od­su­wam krze­sło i dra­pię psa w pod­bró­dek, co bar­dzo mu się po­do­ba. 

– Jest taki słod­ki – wzdy­cha Ta­tum, schy­la­jąc się, by do­tknąć jego ucha. Pies pa­trzy na nią z czu­ło­ścią, jak­by ro­zu­miał jej sło­wa.

– Zro­bię dla Baza ele­ganc­ką musz­kę – oznaj­mia Pop­py, po czym skła­da ser­wet­kę i skrę­ca ją na środ­ku.

Przy­trzy­mu­ję pa­pie­ro­wą musz­kę przy szyi Baza. 

– Na­praw­dę mu pa­su­je – przy­zna­ję. 

Baz ma na ten te­mat inne zda­nie i pró­bu­je ugryźć ser­wet­kę, a po­zo­sta­li śmie­ją się z mo­je­go za­sko­cze­nia. 

Sta­ram się za­brać mu ser­wet­kę, ale pies nie pusz­cza. 

– Cza­sa­mi dła­wi się pa­pie­rem – nie­po­koi się Pop­py.

Szar­pię moc­niej, ale Baz uwa­ża to za za­ba­wę. 

– Masz, Baz – woła Ta­tum, wy­cią­ga­jąc dłoń z ma­łym ka­wał­kiem tor­tu.

Pies na­tych­miast pusz­cza ser­wet­kę i po­ły­ka cia­sto, a Ivy za­bie­ra musz­kę.

– Ależ jest za­chłan­ny! – pry­cha Ela­ine, na co Gabs do­da­je:

– Tak, ze­żre wszyst­ko. Ko­niec z do­kar­mia­niem go. Po­wi­nien być na die­cie.

– Ro­zu­miem, że za­mier­za­cie spę­dzić ze Ste­ve’em kil­ka nocy w in­nym miej­scu? – Ela­ine zwra­ca się do mamy. Uśmie­cha się, ale w jej gło­sie sły­chać dez­apro­ba­tę. To dla niej ty­po­we. – Tro­chę szko­da je­chać tyle ki­lo­me­trów i od razu wy­jeż­dżać.

– To dla nas je­dy­na moż­li­wość. Leah zo­sta­nie z wami. Nie by­ła­bym w sta­nie za­cią­gnąć jej ze sobą na­wet siłą.

Otwie­ram sze­ro­ko oczy na myśl, że mo­gła­bym zo­stać za­cią­gnię­ta siłą w od­wie­dzi­ny do sio­stry Ste­ve’a. 

– Wy­da­wa­ło mi się, że w tym ty­go­dnio­wym po­by­cie tu­taj cho­dzi o to, żeby być ra­zem – do­da­je Ela­ine.

– To tyl­ko dwie noce. Nie bę­dziesz spra­wiać pro­ble­mów, praw­da, Leah? – pyta mama. Za­nim uda­je mi się od­po­wie­dzieć coś sar­ka­stycz­ne­go, ciot­ka Gabs mnie ubie­ga:

– Nikt nie bę­dzie. Wszyst­kie dzie­cia­ki są cu­dow­ne. Ivy była dla mnie w tym roku praw­dzi­wym wspar­ciem. – Spo­glą­da na Pop­py, któ­ra po­chy­la się nad ko­lo­ro­wan­ką.

– Tak trzy­maj, Ivy – mówi Ela­ine, ale po chwi­li psu­je efekt, do­da­jąc: – Ja­kob też mógł­by na­uczyć się od­po­wie­dzial­no­ści.

– Dzię­ki, mamo – rzu­ca Ja­kob.

– Za­nim za­po­mnę – wtrą­ca ciot­ka Gabs. – Umie­ści­łam Ta­tum w po­ko­ju z tobą, Leah. Nie masz nic prze­ciw­ko?

– Och... – Wiem, że tak na­praw­dę wca­le nie pro­si mnie o zgo­dę, lecz in­for­mu­je. Nie je­stem przy­zwy­cza­jo­na do dzie­le­nia po­ko­ju z kimś in­nym i wo­la­ła­bym do­wie­dzieć się o tym z wy­prze­dze­niem. W mo­jej sy­pial­ni sto­ją dwa łóż­ka. Ta de­cy­zja ma to sens, ale nie po­do­ba mi się, że ciot­ka pa­trzy na mnie z ta­kim en­tu­zja­zmem, jak­by dzie­le­nie po­ko­ju z nie­zna­jo­mą było czymś wy­ma­rzo­nym.

– Bę­dzie faj­nie – do­da­je.

– Okej – od­po­wia­dam oschle.

– Ja w tym roku mam dwa łóż­ka – chwa­li się Pop­py. – Jed­no na dole i jed­no na gó­rze.

Wszy­scy wle­pia­ją wzrok w ciot­kę Gabs. 

– Po­wiesz im, mamo?

Ciot­ka kiwa gło­wą.

– Cho­dzi o to, że Pop­py cza­sa­mi ma pro­ble­my z cho­dze­niem po scho­dach, dla­te­go obie­ca­łam jej, że w sa­lo­ni­ku obok ba­wial­ni uło­żę dmu­cha­ny ma­te­rac. Każ­dej nocy bę­dzie mo­gła zde­cy­do­wać, czy woli spać na nim, czy w po­ko­ju z Ivy. 

– Ro­zu­miem. To do­bry po­mysł – mówi mama.

– Je­śli Marc nie prze­sta­nie chra­pać, sama będę mu­sia­ła roz­wa­żyć dru­gie łóż­ko dla sie­bie – wtrą­ca Ela­ine. 

Wy­da­je mi się, że w ten spo­sób pró­bu­je roz­luź­nić at­mos­fe­rę.

W ze­szłym roku Pop­py bie­ga­ła po domu jak ty­po­wa sied­mio­lat­ka, a dziś ma kło­po­ty z po­ko­ny­wa­niem scho­dów jak scho­ro­wa­na sta­rusz­ka. 

– Je­śli chcesz, mo­że­my te­raz na­dmu­chać ma­te­rac – mówi Ivy do swo­jej mamy. Ma na my­śli nas, czy­li Tro­je Ami­gos plus Ta­tum.

– Na­praw­dę? – wzdy­cha ciot­ka Gabs. – Dzię­ki, ko­cha­na. 

Ko­rzy­sta­jąc z oka­zji, opusz­cza­my do­ro­słych. Pop­py po­dą­ża za nami na usztyw­nio­nych sła­bych no­gach. 

– Ja­kob, nie za­po­mnij o ćwi­cze­niu na skrzyp­cach – woła za nami Ela­ine.

– Ta­tum chy­ba jest w po­rząd­ku – szep­czę do Ivy, gdy pod­no­si­my ma­te­rac, koł­drę, po­dusz­kę i cie­pły koc, któ­ry ciot­ka Gabs przy­nio­sła z sa­mo­cho­du i zo­sta­wi­ła w ko­ry­ta­rzu.

– Tak – przy­zna­je Ivy. – Po­wiedz­my, że Ami­go na pró­bę.

Nie prze­sa­dza­ła­bym. 

Pop­py sia­da na jed­nym z fo­te­li w nie­wiel­kim sa­lo­ni­ku i ob­ser­wu­je nas, gdy przy­go­to­wu­je­my dla niej łóż­ko zgod­nie z jej in­struk­cja­mi. Dziew­czyn­ka po­ka­zu­je nam ze­staw trzech krót­ko­fa­ló­wek, dzię­ki któ­rym w ra­zie po­trze­by bę­dzie mo­gła w nocy za­dzwo­nić do mamy lub Ivy. Gdy po­sła­nie jest już go­to­we, Ivy pro­po­nu­je, by Pop­py je wy­pró­bo­wa­ła. Kie­dy mała się kła­dzie, do­łą­czam do niej i uda­ję, że chra­pię. Po chwi­li na łóż­ko wska­ku­je Baz, a na­stęp­nie Ja­kob i Ivy. Ta­tum sta­je nad nami i stwier­dza:

– Za chwi­lę z ma­te­ra­ca zej­dzie całe po­wie­trze.

Pod­no­si­my się. Baz szcze­ka z pod­eks­cy­to­wa­nia, Ja­kob szu­ka czap­ki, Ivy i ja pró­bu­je­my po­pra­wić po­ściel. Pop­py mówi, że chce wró­cić do kuch­ni. Wte­dy pro­po­nu­ję:

– Chodź­my na strych.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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nie masz

Mae jest przekonana, ze mieszka w klinice psychiatrycznej tylko dlatego,
ze jest to klinika jej ojca, stynnego psychiatry.

drogi
Tam zycie ptynie jednostajnie, bezpiecznie, wedtug icisle ustalonego
harmonogramu i porzadku. Kazdy ruch mieszkajacych tam mtodych
0s6b jest obserwowany i kontrolowany.

ucieczki...

Mae odkrywa, ze tez jest obserwowana, a rodzicie jg oktamuja.
Dziewczyna zaczyna watpic i podwaza¢ wszystko, w co do tej pory
wierzyta. Zaczyna zadawac pytania, zupetnie nie zdajac sobie sprawy
2 tego, jak bardzo s3 one niebezpieczne dla jej zycia...
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